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Obchód 29 Listopada.]

Obchód roczn icy rew olucyi nie pow inien się ograni­
czać na sam em  przypom nieniu tej pamiętnej epoki, na 
oddanie czci należnej tym , co zrozum iaw szy m yśl i 
uczucia narodu w yw ołali czyn m ający sprowadzić n ie ­
podległość P o lsk i, bo n ie  obrazów żalu i tęsknoty po 
stracie  O jczyzny, bracia w kraju oczekują od nas. 
W  dniu rocznicy pow inniśm y im i sobie sam ym  zdać 
sprawę z m yśli, ch ęc i i czynności naszych; obowiązani 
m ieć udział w  przygotow aw czych usiłow aniach, powin­
niśm y w ykazać jakie już na tej drodze przełam aliśm y  
zawady, co przynieśliśm y do ogólnej pracy narodu. Pod 
takim to w zględem  chcem y skreślić obraz tegorocznych  
obchodów w P aryżu  — wprzód jednak pow iem y słów  
kilka o nabożeństw ie rannem .

Em igracya paryzka zgrom adziła się licznie w kościele  
S . R ocha; b yli to P olacy , którzy przed ołtarzem  Boga, 
od sługi jego, przyszli usłyszeć słow a pociechy, nadziei, 
pokrzepić m oże swa w iarę w odrodzenie O jczyzny —  
ale od kaznodziei oczekiw ali tego na próżno. K siądz 
Kajsiewicz nie um ie lub n ie ch ce pojąć położenia nasze­
go. W  dniu 29 listopada, w rocznicę rew olucyi, prawił 
o walkach katolicyzm u przeciw  schyzm ie i protestanty­
zm ow i, dowodził potrzeby fanatyzm u religijnego, po­
w staw ał na obojętność dla w ia r y —  P olska, jej m ęczeń­
stw o, jej n iepodległość, nie zajm owały go w cale . K azno­
dzieja em igrant, P olak, n ie m iał stów na uczczenie  
pam iątki dnia rew olucyi i m ęczenników  Polski —  a 
jednakże byłby  tern w ięcej ujął słuchaczów , niż całym  
wywodem dowodzeń uspraw iedliw iających P apieża. N ie  
będzie w P olsce katolicyzm u, jeżelih ń e będzie P olsk i 

nasi księża rzym scy nie chcą tego zrozum ieć, zajmu­
ją  się jedynie szerzeniem  doktryn ultram ontańskich —  
nic też dziwnego iż em igracya słucha ich obojętnie.

Przejdźm y do obchodu D em okracyi. <

Około godziny l'i z południa w sali T ow arzystw a  
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jącej się Polski,  niech mi wolno będzie, powitać was miłością 
ludu ,  słowem nadziei.

ltewolucya której rocznicę dziś święcimy, nieosiągnęła za­
mierzonego celu. Ale uwieczniając jej pamięć, mamyż jedynie  
uwieczniać wspomnienie naszej niedoli i kirem niepożytej 
żałoby zasępiać nasze tulackic skron ie?  Tak nie sądzę -— po­
wiem więcej,  daleką od nas wszystkich myśl taka, bo spodzie­
wam się że wszystkich nas tu zgromadzonych , jedno w tej 
chwili ożywia uczucie.

Oddajmy cześć przeszłości naszej ; była ona nieszczęść pełna 
ale odsłoniła  narodowi naszemu tajemnice jego życia,  potęgi 
i wielkości. Pod tym względem 29 listopada wielkie m a zna* 
czenie.  Jego wpływ na przyszłe losy Polski jest  nieoceniony; 
la przeto strona niech nas dziś najmocniej zajmuje. Składając 
hołd należny pamięci bohaterom i męczennikom sprawy n a ­
r o d o w e j ,  pom nijm y że dzieło ich nieskończone,  i że dopóki 
ich groby i m ogiły ,  te świętości nasze —  deptać będą stopy 
najezdników, nie ma czci dla nas.

Żalów i narzekań dosyć już roznieśli po świecie poprzedni­
cy nasi . Po  rozbiorze kraju  , wyobrazicielom zwątpienia roz­
wiązującego się podówczas stanu zdawało się, że Polska już  
niepowrotnie zginęła. Jeżeli otwierali księgę dziejów, to j e d y ­
nie dla tego, aby w chwilę  najsposobniejszą, kiedy naród sko­
n a ł ,  dopełnić  ostatniej karty jego żywota ; jeżeli szukali n a t ­
chnienia w poezji ,  to jedynie  dla t eg o ,  aby na skon napisać 
elegię.  Niepodobna dotknąć się jakiegokolwiek u tw oru  sztuki 
z owych czasów, aby się nie przerazić widokiem grobu, jękiem 
rozpaczy. Wszędzie  jakaś smętność,  jakaś omdlałość, coś gro­
bowego nawet w hym nie  zwiastującym nadzieję.

Byłaż atoli Polska rzeczywiście złożona w grobie  ? Jeżeli 
tak , to się na  niej ponowił  cud zmartw ychw stan ia .  J e d e n  
szczęśliwy wojownik znalazł ją  przy życiu. I nie było to życie 
pogroiowe, jak  je  retorowie nazwali,  ale to samo które Bóg 
tchnął  w Polskę kiedy przed dziesięciu wiekami stawała  na 
czele Słowiańszczyzny -— to samo którem Ruś i Litwę do swej 
narodowości wcieliła , odpierała  najazdy Niemców , zdobyła 
Moskwę, oswobodziła  W iedeń —  życie lu d u ,  wolnością i ró­
wnością kwitnące,  nieśmiertelne, chwilowo tylko przywilejem 
omdlałe.  W yw ołane  przez Kościuszkę objawiło się ono świe­
żością i z ap a łe m ;  Napoleonowi nieprzeliczonych użyczało za­
stępów, a po 29 lis topada w olbrzymią wzrosło potęgę.  Tem 
życiem dziś Polska żyje ;  tern nas ożywia.

Lecz aby ono mogło rozw inąć się w pełności i całym zaja­
śn ieć blaskiem, kraj nasz niepodległego bytu potrzebuje. N a ­
rodow ość bowiem nie jest oderwaną ideą. Jako uosobienie 
milionów , jako zbiorowa istota ducha i ciała , czynami tylko 
byt swój i moc sw ej żywotności objaw iać mogąca, potrzebuje  
swobodnego ruchu ,  w olnej przestrzeni,  nie cierpi więzów.

N iep od leg łość zatem kraju  musi być pierwszem z zadań 
ujarzmionej Polski.
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Lecz  że n iepod leg łość  n ie  s tw a rza  n a r o d u ,  tylko j e s t  j e d n y m  

z w a r u n k ó w  je g o  b y t u , a raczej  p ro s te m  b y tu  lego n a s t ę p ­
s t w e m ,  s tąd  i ś ro d k i  do jej o dzyskan ia  d o p ro w ad z ić  m ogące ,  
za s to so w a n e  być m uszą  do  n a tu r y  życia n a ro d o w e g o .

W  s y s tem ie  k tó ry  m y  w y o b ra ż a m y ,  w  sys tem ie  polskiej 
d e m o k r a c y i , z a d a n ie  n iepodleg łośc i  k r a ju  w  ten  rozw iązu je  
się sposób  :

O b e jm u je m y  w szystk ie  w a r u n k i  k tó re m i  P o lsk a  p o w s ta ła ,  
w z ro s ła  i u t rzy m u je  się p rzy  życiu ,  p o d n o s im y  i u z u p e łn i a m y  
p o d a n ia  h is to ry ą  p r z e sz ły c h  p o w s ta ń  p rzekazane .

T y m ,  k tó rzy  w  Polsce  n ic  p rócz  sz lachty  n ie  w id z ą ,  o d p o ­
w iedz ie l i śm y  z ks ięgą  ojczystych d z ie jó w  w  r ę k u  że'" P o lsk a  

p o w s ta ła  lu d e m ,  w z ra s ta ła  j e g o  s i łą ,  a n ach y l i ła  się do u p a d k u  
słabośc ią  opuszczonej  przez lud sz lachty .

T y m ,  k tó rzyby  śmieli  u t rz y m a ć  o d r ę b n e  s t a n y ,  i w y łączne  
ich in te re sa  na  p rzem ian  p rz e c iw  sobie s ta w iać ,  w ykaza liśm y 
p o t rzeb ę  w z m o c n ie n ia  ogólnej  n a ro d o w e j  j e d n o ś c i , i p o d n ie ­
sienia  ogó lnego  in te re su  k r a ju .

T y m ,  k tórzy  chciel i  p o d n iecać  fan a ty zm  re l ig i jny ,  d o w ie ,  
d l i śm y  p r z y k ła d e m  p rzesz ło  s tu le tn ie j  d o m o w e j  w o jn y ,ż e  tole- 
r a n e y a  szanu jąca  w o lność  s u m ie n ia ,  m oże  Polskę  od  rozk ład u  
i ro z e rw a n ia  u ch ro n ić .

T y m ,  k tórzy  w y je d n y w a ją c  za  p o ś r e d n ic tw e m  o b c y c h ,  
sw o b o d n ie jszy  n ib y  b y t  d la  j e d n e j  cząs tk i  s ta ro ży tn e j  P o lsk i ,  
godowi byli  u p r a w n ić  w y ja r z m ie n ie  resz ty ,  p r z y p o m n ie l i ś m y  
że w szystk ie  je j  z iem ie  k i lk o w ie k o w e m  w s p ó ln e m  is tn ien iem  
w  n ie w id z ia ln ą  zw iązane są ca łość ,  i że sam  in te re s  E u ro p y  
k iedy  zw raca  się ku P o lsce ,  chce  j ą  w idzieć  wie lką  i p o tę ż n ą .

P o s t ę p u ją c  w e d łu g  tych zasad ,  d e m o k r a c j a  z a p e w n ia  przy- 
sz łe m u  p o w s ta n iu  s u m m ę  si ł  i ś ro d k ó w ,  z d o ln y ch  P o lsce  n ie ­
p od leg ło ść  p rzy w ró c ić  i jej  o rg a n iz m  w e  w łaś c iw y m  ro zw in ąć  
k ie ru n k u  ; za sp ak a ja  życzen ia  n a jg o rę tszy ch  uczuć  i r a c h u b ę  
n a jz im n ie jsze j  ro zw ag i .

M iędzy  je j  s y s te m e m ,  a tym  k tóry  o w ła d n ą ł  p o w s ta n ie  lis to­
p a d o w e  i n i m  k ie ro w a ł ,  leży sąd  h is to ry i  k tó ra  z a w y ro k o w a ła  
w y ro k ie m  n icco fn io n y m  , m a ją c y m  z a tw ie rd z e n ie  w  powsze* 
c h n e m  s u m ie n iu  n a r o d u .

D c m o k ra c y a  m oże  pow iedz ieć  że przysz łość  d o  niej na leży .  
P o  d o z n a n iu  ty lu  zaw o d ó w  , Po lska  z n ią  tylko w sp ó łc zu je  , 
w  niej p o k ła d a  n a d z i e j ę , n ad z ie ję  w sam ej  sob ie  —  w e  w ł a ­
sn y c h  s i ła c h .

O b y w a te le !  na  d rodze  n a r o d u  leży  wielkie p rzed s ięw z ięc ie  
p rze k a z a n e  m u  2 9 b m l i s to p ad a  , u roczystość  p rze to  dzisie jsza 
n ie  j e s t  d n i e m  s m u tk u  i ż a ło b y ,  n iech  będz ie  raczej przygoto- 
w a n ie m  do  no w eg o  po św ię c e n ia .

M i e r o s ł a w s k i  L u d w i k  u d o w o d n i ą !  n a s t ę p n i e  iż  w  E u ­

r o p i e  j e d n a  t y l k o  P o l s k a  p o s i a d a ć  m o ż e  w s z y s t k i e  w a ­
r u n k i  d o  r o z p o c z ę c i a  r e w o l u c v i .

O b y w a te le  ! Czas u ty sk iw a ń  m a r n y c h  p rz e m in ą ł .  Dość tych  
p a lryo tycznych  p o p ie lcó w .  Dzisiaj ażeb y  g o d n ie  uczcić ro czn i­
cę  2 9  l is topada ,  na leży  p o m in ą ć  z a w o d y  i klęski d oznane  w  o- 
s ta tn ie m  p o w s ta n iu ,  a p o w o ła ć  do  p rz e g lą d u  naszego ży w io ły  
od ła t  t r z y n a s tu ,  ku sku te czn ie jszem u  s k a rb io n e  w s lrząśn ien iu .

D zisiaj,  d la  p o w s ta jącego  n a ro d u ,  p ie r w s z y m  z tych  ż y w io ­
łó w  je s t  m yśl  g łę b o k a ,  n i e z ło m n a ,  p r z y s tę p n a  z m y s ło m  całej 
E u r o p y ,  a d o k t ó r e j b y  się wszystkie  n a m ię tn o śc i  n a r o d u  p r z y .  
k r ę p o w a ć  m o g ły  ja k  Jo z u e  do  s ło ń c a .  T ak a  m yś l  d o p ie ro  
w y n ie s ie  p a t ry o ty z m  Polski  do rzędu o p a t r z n y c h  w dziejach 
ludzkości  z jaw isk ,  a  w y ja rz m ie n ie  je j  do  potęgi  in te re su  p o ­
wszechnego. T w ie rd z ę  żc w kolei  czasó w , myśl ta w yszed łszy

z kolebki P o lsk i ,  w róc i ła  do  je j  g ro b u ,  ale u z a cn io n a  św ię tą  
w ś ró d  pokoleń  p i e lg rz y m k ą ,o g ro m n ie j s z a  cala  m ia r ą  u p ly n io -  
n e j  p rzesz łości ,  ja śn ie jsza  ł u n a m i  pożyczonem i od wszystkich 
m ęczer is tw  z iem sk ic h .  T w ie rd z ę ,  że g ró b  p rzez n ią  zam ieszka ły  
j e s t  a rk ą  p rzym ierza  m ię d z y  c ie rp ien iem  a n ie śm ie r te lnośc ią .  
P a ń s tw a  g in ą ,  O b y w a te le ,  ale dusz a  św ia ta  n igdy  n ic  u m ie ra ;  
j e n o  w cie la jąc  się w coraz doskona lsze  sp o łe czeń s tw a ,  f i l i  się 
n ie z m o rd o w a n a  do  k resu  ciągle w id o m e g o ,  n igdy  nie  d o s ię ­
g n ię teg o .  N a r o d y  są ko le jnem i n a czy n iam i  tego wcie lenia ,  i 
d o p ó ty  tylko od d y ch a ją  dopóki ich dusza  p o s tę p u  n ie  o db ie ­
g n ie .  K ażda p rze to  n a ro d o w o ść ,  m a  oznaczony p ow ód  exysteri- 
cyi k tó reg o  żad n a  sz tuczna n a m ię tn o ś ć  p r z e t rw a ć  n ie  j e s t  
zdo ln a ,  ale k tó rego  także żaden  g w a ł t  z iemski u s u n ą ć  n ie  
po tra f i .  P ó k i  tylko iskra du sz y  pow szech n e j  tli sie w ja k im  
n a ro d z ie ,  n a ró d  tak i  j a k  raca  g reg e jsk a ,  palić  się m u s i  ż e b y  i 
n a  d n ie  p o to p u .

P o lska  j e s t  tak im  n a r o d e m ,  bo du sz a  św ia ta  o b ra ła  sobie  
w  je j  g ru zach  m ieszkan ie .  L u d zk o ść  ca ła  m d le je  naszą  m ę k ą ,  
k rz tus i  się n aszem i ł z a m i ; p o c h y lo n a  n a d  g ro b e m  Polski  
zdaje  się czekać  n a  je j  z m a r tw y c h w s ta n ie  ażeb y  pójść d a l e j ; 
t a k ż e  ż a ło b a  n asza ,  ja k  noc  co o d k ry w a  ta je m n ic e  n ieb ios  bez­
se n n y m  m ę d r c o m ,  zos ta ła  św ie czn ik iem  d la  w s zys tk ich  w ą t ­
p l iw ośc i ,  d la  w szystk ich  w e s tc h n ie ń  C h rzcś c iań s tw a .

A le  n iecha j  to dla nas  będ z ie  tylko os t rzeże n ie m  i z a p o w ie ­
dz ią  wielkiej pańszczyzny  jakiej  po Po lsce  n o w e  dzieje  w y g lą ­
d a ją ,  bo  L udzkość  w  zb iorow ośc i  sw oje j  n ie  m a  un ie s ie ń  
p rz y p a d k o w y c h ,  n ie  m a  b e z p o w o d n y c h  przychy lnośc i .  N a  d n ie  
w szystk ich  je j  m iłośc i  i w s t r ę tó w  je s t  zawsze in s ty n k t  w ła s n e ­
go z a c h o w an ia  i z m y s ł  rac y o n a ln e g o  s a m o Iu b s tw a . lL u d z k o ś ć  
nie  m d la ła  naszą  m ę k ą ,  n ie  k r z tu s i ł a  się naszem i łz a m i ,  nie  
p rz e g lą d a ła  się w ża łob ie  P o lsk i ,  dopóki in ieya tyw a n a ro d ó w  
z a c h o d n ic h  w y s ta rcz a ła  je j  p rz e w id z e n io m .  ,

A le  dzisia j n a ro d y  te  p o  h e rk u le jsk ic h  p racach  zeszłego 
w ie k u ,  r a d e b y  w y tc h n ą ć  i w  żądzy spoko jnego  dożyw ocia  n a  
u s k a rb io n e m  m ia n ie ,  ze  w s t r ę te m  d źw ig a ją  się do  m e ty ,  
k tó ra  im się w y d a je  p rz e p a śc ią .  N iek tóre  r a d e b y  n a w e tz a m k n ą ć  
księgę  dzie jów  lu d z k ic h ,  iżby zostać o s ta tn im  na  niej  n a p i s e m .  
T ylko  stróż co j ą  o tw o rz y ł  n a  k o la n a c h  m a tk i  z iem sk ie j ,  m a  
dzie ło  sw o je  na p ieczy .  D la  in n y c h  z n o w u  sp u ś c iz n a  rew o lu cy i  
f rancuzk ić j  b y ł a b y  A d a m o w y m  zno jem , bo  m ło d o ś ć  ich p ło c h a  
i b e z c h m u r n a ,  w z b i ła  się ro z t rze p an ie  nad  św ia tem  j a k  p a ­
ździerze  b ło g o s ła w io n e j  je s ie n i .  N a ro d y  te n ie  z n a ły  m ą k  
le ta rg u ,  g o ryczy  u p o k o rz e n ia ,  za w o d ó w  m a l ig n y ,  to b y  też n ie  

m ia ły  lej  pogody n a  m a r a c h ,  tćj w ia ry  w n ie śm ie r te lność  
k tó rą  P o lsk a  lak po tężn ie  oddy ch a  pod  zaw a lisk iem  stu le tn iego  
p o g rz e b u .  Dla nas  to tedy  dzieci c h a o s u , w y c h o w a ń c ó w  
śm ie rc i ,  p ieszczochów kata ,  tam  się p oczyna  zawód gdzie  tych  
n a ro d ó w  się k o ń c z y .J S tą d  to , O b y w a t e l e ,  te dzisie jsze um izg i  
Ludzkośc i  do  naszej u r n y .  P rzysz łość  S ło w ia ń sz c z y z n y ,  a przez 
n ią  n o w y  p e ryod  życia  dla  E u ro p y  zaszczep i ł  się na n aszych  
r a n a c h .  Myśl j u t r a  w y b u ja ła  na naszej  klęsce j a k  ż n iw a  na  
p o b o jo w isk u  i w y d ep ta ła  t ro p y  sw o je  na  każdej garśc i  polskich 
p o p i o ł ó w . | W  p o p io ła c h  tych  O b y w a te le ,  s c h o w a ł  się nie­
tk n ię ty  d y a m e n t  naszego m a je s ta tu .

T o  też klęski i n iew o la  P o lsk i  b rz e m ie n n ie jsz e  są dla  p r z y ­
sz łości ,  an iżeli  po tęga  i p a n o w a n ie  in n y c h .  J a k  L u d w i k  X I V  
w  epoce  najw yższej  p opu la rnośc i  m o n a rc h iz m u ,  m ó g ł  wyrzec  
z p r a w ą  d u m ą  « P a ń s t w o  to  j a  » tak  dzisia j w olno  Polsce 
p o w iedz ieć  śm ia ło  i bez o b a w y  zaprzeczen ia  n iczyjego « Rc- 
w o lu cy a  to j a  » b e z e m n ie ,  bez  o d n ie s ie n ia  do  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  m o jeg o ,  w szys tk ich  za łożeń  w aszych  co tylko uklcicie 
bę d z ie  fa łszem  w  obliczu  n ieb ios ,  c h r o m y m  p o tw o r e m  w obli-
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czu po lityk i , kłopotem i zbrodnią  dla federacyi chrześciań- 
skiej.

Świat to głęboko czuje, i ci co świat ujarzmili,  Mniej się 
n ierównie Ludzkość zajmowała Polską rospostartą  zwycięsko 
od morza do morza; Rzecząpospolitą rozkazującą wszystkim 
ludom słowiańskim; państwem rozleglejszem nad cesarstwo 
niemieckie; mniej nierównie zawadzała ambicyi zachodniej i

wpieżnośc^Azyi Polska Zygmuntów i Batorego, aniżeli u rna  
>, zawadza dzisiaj panowaniu  kongresu wiedeńskiego. A 

Wiecie dlaczego? Bo oto czy jako strażnicę Europy ,  czy jako 
Współzawodniczkę m onarchizm u, Polskę kwitnącą ceniono 
' j ik o  zaporą maleryalną i jednostką bierną w harmonii  po­
wszechnej. Skoro tylko idea zaborczego gminow ladztw a,  oży­
wiająca szlachtę X I V ,  X V  i X V i  wieku, o b um arła  w jej 
biedołężnem potomstwie,  a śmiertelna klęska zadana Turkom  
pod W iedniem, uspila długi niepokój zachodu względem naja­
zdów azjatyckich , pow ołan ie  Polski zdało się Europie  skoń- 
czonem. Powód exyslencyi naszej wymazany został z jćj  sa­
molubnego przeczucia, bo przeznaczenie zawsze bezlitosne, 
nie daje schronienia funkcyom wysłużonym , nie m a miejsca 
w konstelacjach swoich dla zgasłej gwiazdy.

Ale jak upadek Polski jest tylko pomyłką przeznaczenia, tak 
sen jej jest tylko postaci jej przeobrażeniem, i odświeżeniem 
w niej zmysłów starganych i zobojętnionych przez szlachtę 
ostatnich dwóch stuleci.

W kalakombach czyscowych, jakoby na rozmowie z funda­
torami Rzeczypospolitej , dusza narodu  ujęła  napowrót  ciąg 
dziejów zagubiony w XVII i X V  III wieku przez zerwane sejmy, 
błędne rokosze, oszukane konfederacye i oszukujące konsty tu­
c je -

W katakombach to dopiero czyscowych dusza narodu przy­
pom nia ła  sobie że Demokracya co dzisiaj do ich bram kołata 
to nie nawicdziny obcego natrę tn ika ,  ale dalszy polot uśpionej 
na chwilę p raw dy polskiej, ale dopełnianie w swerach w y ż ­
szych gminowładczcgo założenia Lokielkowych i Jagellońskich 
czasów.

l a k  jest Obywatele, Demokracya obecna jest  to wykony- 
wacz testamentowy Olbrzymów co z garści nadwiślańskiego 
piasku, zbudowali państwo szerokie jak  wrota  chrześciaństwa, 
a którym niegodziwi dziedzice, wierzby całej nie uchowali na 
grobie. Demokracya obecna to mściciel wielkich cieniów, co 
napuściwszy krwią swoją m artwość słowiańską, co rozwarłszy 
na rozszerz przybytek swobody dla całego wschodu Europy ,  
zdeptane zostały w pamięci  i przykazaniach swoich przez 
grzeszne potomstwo. Demokracya obecna jest  to rozszerzenie 
do całego ludu polskiego zapisu fundatorów Rzeczypospolitej, 
i opłacenie mu z procentem zaległości dwóch przeszło wieków 
bankructwa publicznego.

Dotąd tedy Polska zdobyła k rwawo ale stanowczo dwie 
p rawdy zasadnicze dla swojej teoryi stanu ,  co jest  niesłychaną, 
nieopłaconą w narodach ujarzmionych fortuną. Najprzód te  
niema rew olucji  w Europie  bez zmartwychwstania Polski,  
następnie że nie ma dla Polski zmartwychwstania  po za Dc- 
m ikracyą. Ale ponieważ znowu nie ma przyszłości dla chrzc- 

iiie 'poln'' l)<Z Powszec,ln®j rew olucj i ,  a zatem wszelkie zada- 
cyi poUkpv" 0 "  dzie-iach bieżących, dotyka skądsiś Demokra- 
ańslwo, w v « '.S :!a Slowiańszczyzna, a P ™ z  nią całe chrzęści- 

nia w Polsce ideint a T r ' , l? Vle’ Polrzcbuj e namiętn ie,  wyrobic- 

zdolna przodkować ^  SW°jCg° ’ iŻby CZuIa Si«
szłości, i utrzymać naród Z™ n WSZulklmnastawieniom przy- 

“2 na c 'e rm stem  dostojeństwie, do

jakiego pierwsze trzęsienie ludów, niewątpliwie wynieść musi 
Rzeczpospolite.

Powiedziałem że państwa ani się rodzą, ani lem  bardziej  
odradzają bez wielkiego powodu exystency i ; że powodem tym 
może być jedynie  zdrowy a świeży pokarm dla interesu po w ­
szechnego ; że Rzeczpospolita ru n ę ła  skoro tylko zabrakło 
p łomienia  w świetlicy którą od wieków Bolesławowych Polska 
niosła przed pochodem słowiańskim. Wnoszę stąd, że nie pow­
stanie z gruzów dopóki świetlicy tej nie zapali na powrót 
w  zarzewiu swojego męczeńskiego stosu. Jednakże im później 
państwo jakie rodzi się lub  odradza, tein ciężej zadłużone jest 
względem Ludzkości w obowiązkach i idei swojej żywotnej,  
ale też tom zapaśniejsze jest  w skarby tego rodzaju,  bo wypa­
dając na j a w n ie , odziedzicza na raz doświadczenie wszystkich 
usi łowań  które je  na wschodach postępu poprzedziły. Państwo 
późno wkupione do tego iliońskiego popisu, podobne jest do 
rezerwy w szturmie.  Co przed niem padło stuży m u  za wał i 
pomost do łatwiejszego zwycięztwa. Polska jest  tą rezerwą 
w dziejach nowych, a kiedy się zerwie biegiem do szturmu, 
to się już nie zatrzyma aż na najwyższem piętrze wyłom u, 
bo dla rezerwy wszelkiej nie ma przestanku, nie ma w y t­
chnięcia między pierwszćnr drgnięciem a m etą .

Zły zatem żołnierz,  z ly  Polak, wódz niegodziwy, kto dz i­
siaj rozkłada zmartwychwstanie  Polski na tem pa ;  kto odoso­
bnią  powstanie od przemiany społecznej, kto rezerwie sz tu rm o­
wej,  każe się zatrzymywać na połowie drogi do tryumfu.

To dowiedzione, pozostaje nam  rozważyć Obywatele,  czy 
Polska rzeczywiście zdolna jest dźwignąć przyszłość na  swoje 
barki i wydolać podwójnej inieyatywie w  R ew oluc j i  powsze­
chnej i przeobrażeniu demokratycznem społeczeństwa euro­
pejskiego ?

O tern wątpić  mogą nieświadomi fenomenów historycznych 
jakiemi Opatrzność lubi upokarzać nieprzezorność ludzka. 
Przewrotne um ysły ,  klóreby rade wmówić w Polskę nieule- 
czoność szlacheckiego bezrządu i spętać ją  w wieczną malole- 
tność, nie chcą widzieć że wszystkie funkeye jej zm ar tw ych­
wstania starły  się i zmieszały w d ług ich  m ękach ,  jak  do 
jednego posągu stopione m etale .  Pierwsze boleści, pierwsze 
niezgody odlewu odbyty  się w grobie, zasłonione całunem  od 
zawiści współzawodników, od podejrzeń ciemięzców. F o rm a  
cierpliwie i cicho wydrążona, zewnątrz ma wejrzenie śmiertel­
nego kopca. Ale jakież będzie zdumienie  świata, kiedy na 
miejscu tego stosu ru in ,  stanie  m u  raptem przed oczyma ko ­
los śpiewny jak M em non przy nawiedzinach ju trzenki , nie­
ustraszony w spokojności swojej jak olbrzym Kamoensa, na  
straży przylądka szerokiej nadziei!

A jakżeby inaczej być mogło, kiedy sami Polski wrogowie 
takie jćj  dali stanowisko, że między tem wniebowzbiciem a 
zupełną  zagładą nie ma dla niej środka, nie ma u k ła d u ?  
Stanowisko zaiste jedyne w E urop ie  obecnej, może jedyne  
w dziejach świata c a łeg o ; stanowisko najwyższej sjmtezy jaka 
kiedykolwiek exystować mogła między tern co daje  wolność a 
tein co wolnością jest,  między postulatem a używaniem 
zwycięztwa.

Siniało twierdzę iż żaden z narodów przewodniczących ko ­
lejno chrześciańslwu od upadku  państwa Rzymskiego, nie 
wystąpił  na jawnie  w warunkach tak wszechstronnej żyw ot­
ności i tak błogiego organizmu. Wszakże do tych zasadniczych 
powodów łączą się jeszcze, ku powołaniu Polski na czoło ru ch u  
chrześciańskicgo, względy bieżące, a głównie niemoc fatalna 
narodów które długo przodkowaty w E u ro p ie .  Narody te znu- 
żone swoim majestatem zabierają się niejako do abdykowania
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w  r ę c e  in o n a rc h iz m u ,  by le  w za m ia n  sam ow olnośc i  uzyskać 
fa łszyw y  spoczynek  k tó ry b y  jak  o p iu m  z łu d z i ł  ich żąd ze  i 
u m o r z y ł  obecn e  t ro sk i ,  kosz tem  reszty  ich życia .  N a ro d y  te 
zasyp ia ją  na m ro z ie ,  aż e b y  się może n igdy  w ięce j  nie  p r z e b u ­
dzić .  Wiecie  że z ach ó d ,  po  w s p a n ia ły m  zaw odzie ,  d o sz e d ł  do  
tego  po w iek u  oc iężałośc i  w  p o l i t y c e ,  k o m p l ik acy i  w  ekono­
m i i ,  s c e p ty c y z m u  w  n am ię tn o śc ia ch ,  w  k tó ry m  wielkie w s lrzą-  
ś n ie n ie  zdaje  się zagrażać b y to w i  p a ń s tw a .  D u m n e  przeszłością 
sw o ją  wylęgają  się na  n ie j  i n ią  się zas taw ia ją  od n ie u b ła g a n e j  
n a trę tn o śc i  p o s t ę p u .  P o  p a ń s tw a c h  z achodn ich  tedy  L udzkość  
tern m n ie j  spodz iew ać  się dzisia j m oże rozkazu d o  dalszej p ie l ­
g r z y m k i ,  że te  p a ń s tw a  za p e w n iw sz y  sob ie  n iep o d leg ło ść ,  i 
n ią  o szuku jąc  w szystk ie  i n n e  nam ię tn o śc i  s w o je ,  u t r a c i ł y  nie  
ty lko  z m y s ł  p o św ię c e n ia  się dla i n n y c h ,  a le n a w e t  bodziec  
w ła s n e j  a m b ic y i .  Z am o żn o ść  w  s ta rości  w y ra d z a  koniecznie  
s k ą p s tw o ,  pode jrz l iw ość  i le n i s tw o .  Ł a t w o  w nieść  z tego,  j a k  
z a w o d n ą  b y ł a b y  dzis ia j  r a c h u b a  zm iany  poli tycznej  w  E u r o ­
p i e ,  o p a r ta  na in iey a ty w ie  zach o d n ie j  !

Z m ia n a  sp o łe czn a  m nie j  gor l iw ego  jeszcze m a  s p rz y m ie ­
rz e ń c a  i o p ie k u n a  w  tej z b u tw ia łe j  in iey a ty w ie .  W szystk ie  
teo ry e  w y rzu co n e  w tych  czasach na  p o w ie rz c h n ię  s p o łe c z n o ­
ści zach o d n ie j ,  są  o s ta tn im  p o ro n ie ń c e m  zużytej p ło d n o śc i .  
J e s t  to  s ie ro ta  po rzu co n a  na p u s ty n i  przez obo ję tn eg o  pas te rza ,  
a k tó rego  do p ie ro  wilczyca s ło w ia ń sk a  w y k a rm i .  D la  R o m y  
soc ya l izm u  za c iasna  ju ż  s ta ra  A lb a  C e ltów  i G e r m a n ó w .

U  n a r o d ó w  tych  sp o łe czeń s tw o  w  n ie ro z w ik ła n y  sp lą ta ło  
s ię  w ę z e ł ; i za  k ażdem  u s i ło w a n ie m  k u  w y d o b y c iu  się z niego 
ja k  L a o k o o n ,  n o w y  na  siebie  w ęża  zaw ija  p ie rśc ień .  S tąd  to 
o s łu p i e n ie ,  ten rozcza r ,  ta m e la n c h o l ia  w ich życiu  o b e c n e m .  
S tą d  la ich o bo ję tność  n a  w szy s tk o ,  co b ezp o ś re d n io  n ie  d o ­
tyczę  ich co d z ien n y ch  f r a s u n k ó w .  S tąd  u  n ich  nareszcie  ten  

r o z b ra t  m iędzy  h is to ry ą  i in te re sam i  p a ń s tw a ,  a h is to ry ą  i 
in te re sam i  s p o łe c z e ń s tw a ;  s p ó r  n ie rozstrzyga lny  m ięd zy  po l i ­
tyką  a socya l izm cm .

W  Po lsce  p rz e c iw n ie ,  dzięki n a tu r z e  g m in n e j  i rolniczej 
sp o łe c z e ń s tw a ,  z ró w n a n ie  po li tyczne tak śc iśle, tak  zgodnie  
s p o jo n e  je s t  ze z ró w n a n ie m  e k o n o m ic z n e m ,  że  dość k tó re k o l ­
w iek  z n ich  ro zw iązać ,  ażeby  w  d o p e łn ie n iu  je g o  znaleść od 
razu e w a lu a c y ę  d ru g ieg o .  N ie p o d le g ło ś ć  p a ń s tw a  i w łasność  
p o w s z e c h n a ,  są w  P o lsce  że  tak s ię  w y rażę  cz y n n ik a m i  j e d n e ­
go  i lo c z y n u .  S k ą d ż e  to p o c h o d z i?

O to  w  spo łe cznośc iac h  p r z e m y s ło w y c h  i h an d lo w y c h  jak ie -  
mi są n a ro d y  zac h o d n ie ,  sz tuczna  ru c h l iw o ść  w łasnośc i ,  m oże 
d o  p e w n eg o  s to p n ia  zas tąp ić  je j  r a c y o n a ln y  rozdz ia ł  i ła k n ie n ie  
w y d z ied z icz o n y ch  o m a m ić  p o zo rem  sw o b o d y .  A le  też w  tern 
p o d o b ie ń s tw ie  o sz u k iw an ia  d łu g o  p o t r z e b  lu d u ,  bez  ich zaspo ­
k o j e n i a ,  leży p u c h l in a  ś m ie r te ln a  k tó ra  te p a ń s tw a  ju ż  w trą ­
c i ła  p r a w ie  d o  b ez w ła d n o ś c i .  P rz e c iw n ie  j e s t  w n a ro d a c h  
ro ln ic zy ch ,  m ięd zy  jak iem i Po lska  z a jm u je  p ie rw sze  m iejsce .  
T a m  z ły  rozdz ia ł  w ła s n o śc i ,  pociąga zaraz j a w n e  i z u p e łn e p o d -  
d a ń s lw o  p ra c o w n ik ó w ;  p o d d a ń s tw o  znów  ek o n o m iczn e  sp r o w a ­
d za  k o n ieczn ie  w  czasie d a n y m  u ja r z m ie n ie  poli tyczne p a ń ­
s tw a  ; tak  że o rg an izm  ich n ie rozdz ic lny  nies ie  wszędzie  ze 
sobą  n ie w ą tp l iw ą  m ia rę  sw oje j  s i ły  i s a m o is tn ą  o d p o w ied z ia l ­
ność  za  sw o je  b ezp iecz eńs tw o .

C a ła  tedy po l i tyka  polska odnosi  s ię  o s ta teczn ie  do  u w ła s z ­
czenia m a s s ,  i w tej  to w ła ś n ie  sz lachetnej  p rostocie  poli tyki  
p o lsk ie j ,  leży je j  w yższość ,  je j  k o n ieczna  z czasem  przew aga  
n a d  g a lw a n ic z n ą  k o m p l ik a c y ą  m a c h in ,  k tó re  p o d  im ien iem  
m o n a rc h i j  konsty tu cy jn y ch  k ry ją  r iiculeczone rozp rzężen ie  
swojego sp o łe c z e ń s tw a .

J e d y n y  ten  p o w ta rz m a  a x io m a t  p o l i tyk i  polskiej  o b e jm u je

w  ro zw in ięc iu  sw o je m  wszystkie p rzypuszc zen ia  s p r a w y  p u ­
blicznej  i rozstrzyga na jzaw ilsze  kw es lye  s ta n u .  T e m  się też  
D em o k racy a  polska różni od D ernokracyi z ach o d n ie j ,  t e m  
p ie rw sza  celu je  nad  d ru g ą  że czy w za ręczcn iac h ,  czy w  w y -  
m aga lnośc iach  sw o ich  n ierozdzie lna  je s t  od b ieżących  in t e r e ­
sów  p a ń s t w a ; że  w  defin icyi  sw oje j  n ie  przypuszcza  d w u z n a ­
czności ,  s to p n io w a n ia ,  t ran zak cy i  z n iewolą  j ak ieg o k o lw iek  r o ­
dza ju  ; że n ie p o d o b n a  je j  p r z e k u p ić  lu b  oszukać  jak  D e m o k ra -  
cyę  z a c h o d n ią ,  o b łu d n ą  rów nośc ią  w obliczu p r a w a ,  bo 
w  R zeczypospoli te j  ro ln iczej  p r a w o  jes t to  w ła s n o ść  n ie  co in- 
nego ,  a p rzez  ró w n o ść  w obliczu  p r a w a  r o z u m ie  się jed y n ie  
zapis m a ją tk o w y ,  w  księdze  p a ń s tw a ,  pod  jakąko lw iek  fo rm ą  
dla  każdego  rodzącego  sią na łon ie  O jczyzny  o b yw ate la .

T ak a  bo  też d op ie ro  D e m o k ra c y a ,  zdolna  j e s t  dzisiaj p rzo d -  
n ie l ią  g o d n ie  k ongresow i e u ro p e j sk ie m u .  Z  taką  do p ie ro  ew a-  
k o w ać  n a ró d  p o w s ta ją c y  z g r o b u ,  w k u p ić  się m o ż e  dzisia j s u ­
m ie n n ie  do  ko ła  chrześc iańsk iego .

T e n  k o n g res  e u ro p e j sk i ,  to ko ło  ch rześc iańsk ie ,  a to n iko ­
m u  n ie  ta jno ,  t raw i  się w  o czek iw an iu  je d n e g o  z tych m e tem -  
psych icznych  w s trz ą ś n ie ń ,  k tóre  w  ew o lu cy ac h  p o s tę p u  z w y k ły  
j e  co wiek naw ie d z a ć .  C a ły  sek re t  w  n iebo  w zb i jan ia  się ko le j­
nego  n a ro d ó w , le ż y  w ś m ia łe m  o w ła d n ię c iu  tych  p e ry o d y czn y ch  
p r z e s i l e ń ;  w  p rz y w ła s z c z e n iu  sob ie  m yśl i  k tó ra  p rzew ażn ie j  
t rap i  p e w n e  m o m e n ta  życia p o w s z e c h n e g o ;  w  n a rz u c e n iu  sie 
m in i s t r e m  now ego  p a n o w a n ia .  Wszakże r ó w n ie  nie  ta jno  n i ­
k o m u ,  że dzisiaj  tą rosą j o r d a ń s k ą  c o m a  oczers tw ieć  i p c h n ą ć  
dalej  L u d zk o ść ,  j e s t  w p ro w a d z e n ie  Dernokracy i  w  rzeczywi­
stość p rzez  z d e t ro n iz o w a n ie  p r z y p a d k u ,  in t ro n iz o w a n ie  r o z u ­
m u ,  i w y ja r z m ie n ie  św ia ta  z dz iedzic twa g rz e c h u  i w y w ła s z ­
czenia !

O w óż  n a ró d  k tó ry  p ie rw sz y  wcieli  się w  to A p o s to ls tw o ,  
n a ró d  k tó ry  z m a r tw y c h w s ta n ie  pod tem  b ło g o s ła w ie ń s tw e m ,  
p rześc ign ie  od razu  w  h ie ra rc h i i  in ic ia to rsk ie j  wszystkie  za s łu ­
gi w iek u  zeszłego i odzyszcze że  tak p o w ie m  w je d n e j  wielkiej 
b i tw ie ,  w szystk ie  po d jazd em  s t r aco n e  obsz a ry .

Ale m i  pokażcież  O b y w a te le  w  E u ro p ie  dzisie jszej n a ród  
lepiej u sp o s o b io n y  od Po lsk i  do w cie len ia  się w  rze te lna  D e-  

m o k ra c y ę .  P o k ażc ie  m i  dzisia j n a ró d ,  k tó ry b y  j a k  Polska m ó g ł  
bez n a ru sz e n ia  sw oje j  de f in icyi  spo łe czn e j ,  i w p ro s ty m  ciągu 
sw oich  d z ie jów ,  rozszerzyć zaraz do  ca łe j  lu d n o śc i ,  i do całej  
z iem i sw oje j  g m in o w ła d z lw o  chrześc iańsk ie ;  pokażcie  m i  
p rzesz łość ,  k tó r a b y  się szczęśliwiej w g ad ła  w  o b e c n e  troski 
św ia ta  i n ieśm ie r te ln ie jsz y  zachow a ła  m u  u p o m in e k  od g e n iu ­
szu  co go  w y trz ą s ł  z m ac ie rzyńsk ich  sw o ich  s k rz y d e ł .  P o k a ż ­
cie m i  s ło w e m  n a r ó d  c oby  m n ie j  m i a ł  do  s t r a c e n ia ,  a więcej  
do  zyskania  n a  z d e m o k ra ty z o w a n iu  z u p e ln e m  sw oje j  sp o łe c z ­
nośc i ,  a t e m u  n a ro d o w i  P o lska  ods tą p i  b u ła w y  w  obecnej  
k ru cy ac ie  L u d ó w  przec iw ko  A r im a n o w i .

P r a w d ą  j e s t  za tem  n iezw alczoną  że  ja k  R e w o lu cy a  jes i  ż y ­
ciem  Polski  tak D em o k racy a  je s t  je j  j e d y n y m  k lu czem  s t a n u ;  
j e d y n ą  re l ig ią  p a ń s tw a ,  j e d y n y m  śro d k iem  d z ia ła n ia  p rzez 
S łow iań sz czy zn ę  na  ca łe  c h rzcś c iań s tw o ;  je d y n y m  ty tu łe m  do 
p rz o d k o w a n ia  w r u c h u  p o w s z e c h n y m i  Ale Po lska  lak się z a ­
d łu ż y ła  podczas le ta rg u  sw o je g o ,  że m us i  być a lbo  ż a d n a ,  a lbo  
p ie rw sz a  w  n o w y m  T e s ta m e n c ie .  Z m a r tw y c h w s ta n ie  je j  za ­
tem  sa m o ,  nies ie  ze sobą  b rz e m ie  p a t ry a rc h a tu  p r z y n a jm n ie j  na 
c a ły  w schód  E u r o p y .  A w ięc  kto o d m a w ia  je j  j e d y n e g o  p o ­
w o d u  jak i  m o ż e  m ie ć  ludzkość do u sz an o w an ia  je j  sz lachetnej  
a m b ic y i ,  kto  o d m a w ia  jej  je d y n e g o  z n a k u  p o 'k t ó r y m  św ia t  
m oże dzisiaj poznać  w niej p o s ła ń ca  n ieb ios ,  len p rzez  to sam o  
o d m a w ia  j e j  wszelkiej e xys tency i .  A w ięc ,  O b y w a te le ,  czy 
z g łę b i  p iers i  obola łe j  s tu le tn im  s r o m e m  O jczy zn y ,  czy z g lę -
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bi dum y co mi zwiastuje jej wniebowzbicic , jedno  mi się 
wyrywa w'olanie —

Niechce P o lsk i , kto jej  nie chce demokratycznej!

Po Mierosławskim, Krzyżanowski Tomasz temi prze­
mówił słowy :

Najsroższe jarzm o niewoli  cięży dziś na narodzie, co przed 
stu  laty, wolny, niepodległy, by ł  twierdzą Europy, pogromem 
dla nieprzyjaciół europejskiej cywilizacyi.  Co tylko geniusz 
złego pomyślić  m oże, a człowiek z uczuć obnażony wykonać 
zdolny, wszystkiego użyto ,  aby zniszczyć n a r ó d , piekielnym 
zamiarom nieprzebytą tamę stawiający. Kie m a takiego pod­
s tępu ,  zdrady, g w a ł tu ,  i przewrotności przed któremiby co- 
tną t  się wróg zacięty. Wśród ludów chrześciańskich depce on, 
od lat kilkudziesięciu wszystkie boskie i ludzkie p r a w a ; a 
żaden p iorun  sprawiedliwości, nie uderza w występną głowę. 
—  jęk tylko męczenników , więźni i wygnańców , rozlega się 
po głuchej E u ro p ie ,  jakby  na zawsze zagasła g w ia zd a ,  co 
przez tyle wieków przyświecała narodowi na drodze jego prze­
znaczeń, jakbyśmy już stanęli u kresu, jaki Opatrzność nasze­
m u  narodowem u życiu oznaczyła.

A jednakże, mimo takiego nieszczęść ogromu, nie upadamy 
na duchu ,  jak  nie upadali ojcowie nasi,  kiedy na własnej zie­
mi tylekroć razy skruszyć chcieli  narzucone im kajdany, lub 
krew swoją rozlewali po wszystkich stronach świata. Czujemy 
jak oni c z u l i , niewygasłe  w narodzie życie.  Z głębi najskryt­
szych tajników duszy, słyszymy glos silny, donośny, niczem 
nies tłum iony  : J e s z c z e  Polsfta me zginęła, a głos ten odzy­
wa się nie w nas tylko sa m y ch ,  ale brzmi równie donośnie i 
silnie  w E u ro p ie  calćj,  — ludom zwiastuje jakąś nową, wiel­
ką, tajemniczą, błogą przyszłość, a ich ciemiężców nieukojoną 
trwogą napełnia.  I dlategolo , tak mocną mamy w i a r ę , że 
księga przeznaczeń naszych nie zamknięta, że czeka nas wielka 
do spełnienia missya. Ta  wiara jest życiem naszem , naszą 
nadzieją, —  naszą siłą —  naszem wszyslkiem.

Ale wiara sama , czemże jest  bez uczy n k ó w  ?— Siłą m a r ­
t w ą  —  w  czyn  zamieniona staje się dopiero potęgą. Aby ją 
w  czyn zamienić trzeba poświęcenia —  trzeba tego co tworzy 
owe wielkie cuda męztwa i waleczności , przed któremi bije 
czołem ludzkość zdumiona .  Nigdy Polsce na tern boskiem 
uczuciu nie zbyw ało ,  wiara nasza nigdy martwą nie była. 
Świetne Rzeczypospolitej czasy n ieprzerwanem są pasmem 
ciągłego poświęcania się. Czy to potrzeba było wstrzymywać, 
o d p ie ra ć ,  poskram iać ,  upokarzać lub niszczyć t łum y  barba­
rzyńców, cywilizacyi europejskiej  grożących; — czy na ołta­
rzu ojczyzny składać w łasne  mienie, dostatki,  spokojność lub 
krew - czy wiary ojców bronić, lub  ją na sąsiednie rozlewać 
ludy czy nową pochodnię żywszem rozpłomieniać świa­
tłem — czy śmiałe stawić czoło nadużyciom władzy —  zawsze 
starożytnej Polski obywatele umieli własny interes, ogólnemu 
interesowi poświęcać — Poświęceniem innym  narodom E u ­
ropy nieznanem, żyła, kwitnęła na zewnątrz, rozlewała się —  
potężną, sławną była ojczyzna nasza ; a kiedy dawne jej wiel­
kości w gruzy się rozsypały, jeszcze tem samem poświęceniem 
ożywieni, kruszyliśmy narzucone nam peta.
 ̂ I uświęcenie jest naszym, historycznym, narodowym żywio- 

-e,n.  Lez niego n ie m a  nawet pojęcia Polski,  bez niego Polska 

l u d ó v ^ by ^  ‘*CSl W oczac^ ludzkości, meczcnniczką sprawy

Dla czegoz przy tak żywćj wierze i tak wielkiem poświęce­
niu, n o  ro ne, i tak krwawe usiłowania żadnego dotąd nie

wydały owocu, większy tylko ucisk, i nowe zniszczenia p rzy­
n io s ły ?  Oto —  że ślepa wiara, i ślepe poświęcenie,  myślą 
wielką, opatrzną,  wszystko ogarniającą , wszystko przewidu­
jącą n ieprow adzone,  w ciemnościach nocy błądzić koniecznie 
muszą. Kiedy zgasła pochodnia mądrości Starożytnej Polsce 
przez wiele wieków przyświecająca ,  nasza w ia ra ,  nasze p o ­
święcenie, bez przewodnika, samym sobie zostawione, błąkały  
się po bezdrożach. Nadarem nie  napawaliśmy krwią w łasna ,  
wszystkie skiby ziemi n asze j ,  nadarem nie  oddawaliśmy na 
pastwę wojny i zniszczenia , publiczne i prywatne  bogactwa 
n a s z e ;—  nadaremnie  nicpoliczone tysiące ofiar padło na r u ­
sztowaniach, lub poszło zaludniać pustynie  Syberyi —  nieu­
błagana fatalność odwiecznych p raw  narodom  przepisanych 
chciała jeszcze, abyśmy wiarę  i poświęcenie pochodnią myśli 
oświecili.

Tak długiem , tak bolesnem i krwawem doświadczeniem 
nauczeni, zapaliliśmy wreszcie tę pochodnię na gruzach osta­
tniego powstania. I dlategoto dziś, jeszcze jest  żywszą nasza 
w ia ra ,  jeszcze silniejszem poświęcenie. — Nie zbłąkamy się 
już  więcej 1!

J e s t  myśl z całego pasma dziejów ojczystych wysnuta ,  na 
przeszłość i przyszłość ożywcze rzucająca światło ,  tłumacząca 
przyczyny upłynionćj  świetności i obecnego poniżenia,  wska­
zująca narodowemu poświęceniu drogę prostą, pewną, ła tw ą ,  
po której postępując do celu, zboczyć niepodobna. Ona to n a ­
kazała nam dawne rozedrzeć przywileje, zniszczyć podział roz­
dzielający synów jednej maiki ojczyzny na panów i podda­
nych , ciemiężców i ciemiężonych — niesprawiedliwością i 
podstępami wydartą  ludowi wolność i własność w rócić;  uznać 
wszystkich mieszkańców za braci , do wszystkich korzyści 
politycznego i społecznego życia równe prawa mających ; sło­
wem wielkie zadanie powszechnej chrześciańskiej miłości z rea­
lizować , a zrealizować je tak śmiało i szczerze, jak je śmiało 
i szczerze przed l8 s tu  wiekami objawił  twórca Cbrystyanizmu. 
Taką myślą p ro w ad zo n e  poświęcenie,  bezpłodnem  nie będzie 
— każde inne czczem pozostać musi.

Kto czując bolesne ran y  ojczyzny, chciałby je  uleczyć jak  
najmniejszemi ze strony swojej o f ia r a m i ; kto patrząc na nędzę 
i poniżenie ludu ,  prace jego litością jedynie  płaci,  lub cząslko- 
wcmi tylko ulgami płacić zamyśla ; kto na jednej szali kładzie 
w łasny  indywidualny interes z interesem ojczyzny, niespo- 
kojnem śledząc okiem która strona przeważy —  O !  ten nie 
będzie narzędziem zbawienia P o l sk i ; bo nic ma wiary, nic 
ma poświęcenia, nie pojmuje ,  lub pojąć nie chce myśli wska­
zującej co mu czynić należy.

Ta myśl Demokracyi znalazła głośne echa w głębiach duszy 
polskiej ; a usiłowanie na niej osnowane , wiarę  i zaufanie. 
Rozważa i przejmuje się tą myślą m łode  pokolenie, co w ser­
cu swojćm wyczytuje obowiązki dla ojczyzny. Czćm tylko 
wzniosłem Opatrzność chciała obdarzyć człowieka , wszystko 
to krąży w jego krwi —  jego serce jes t  gorące — pierś petna 
uczuć miłości — posiada ono wszystkie nadziemskie przy­
mioty duszy. Je m u  też dostała  się w podziale wielka do s p e ł ­
nienia missya, której początek i koniec naznaczone są znakiem 
poświęcenia. Kiedy wybije godzina zmartwychwstania otwo­
rzo n em u  będą szranki publicznego zawodu w które wstępując,  
wezbrane  uczucia jego rozpłomienią p o ż a r , co spożyje nie 
przyjaciół si ły .  W u^łąpie przedpowstańczym równie ważne 
ma przeznaczenie .—  Trudno tam bezwątpienia wstrzymać 
szlachetny p o p ę d ,  gdzie najwścieklejszy z wrogów m iot;l 
ogniem zemsty, przecież jeżeli chwilowej przeszkody obejść
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m o ż n a ,  po  coż rozpraszać  s i ły ,  kiedy oto  iść p o w in n o ,  iżby ich  
c a ły m  o g ro m e m  na  n iep rzy jac ie la  u de rzyć .

D o  tych  w ielk ich  n a ro d o w y c h  p r a c  i m y  t u ł a c z e , p r z y n o ­
s im y  także  u s i ło w a n ia  n a s z e .  C ie r p i e n i a ,  s m u t e k ,  tęsk n o ta ,  
z tak d łu g ie g o  ro z d z ia łu ,  o s ia d ły  na  tw arzach  n a s z y c h ;  ale 
s p r a g n io n e  dusze  n ie  d a ją  się przec iw nośc iam i z ła m a ć .  S z u ­
k a jąc  poc iechy  w  odda lone j  ojczyźnie , ży jem y  je j  życiem  , 
c h w y ta m y  każde je j tch n ien ie .  T a m — dla nas z rzód ło  naszych  
n a t c h n i e ń ,  naszego za p a łu ,  od w ag i  i w y t rw a ło ś c i .

N ie  u s ta w a jm y ż  w  d ro d ze  k iedy kres  jej  może już  n ie  d a ­
lek i .  O b u d z a jm y  w  sob ie  uczucie  p o św ię c e n ia  m y ś l ą ,  k tóra  
s ię  n am  w ta k im  b lasku  i s i l e ,  i w tak  m i łe j  bo  n a ro d o w e j  
szacie o b ja w i ła .  —  W alczm y  jak  w a lczy l iśm y  d o tąd  ca lem i  
s i łam i  z je j  n i e p r z y ja c ió łm i .—- N ie c h  o s ta tn ie  za rody  t r u c i ­
zny  przez n ich  rz u c a n e j ,  w y jd ą  na j a w ,  aby  w ięcej  n ie  w i k ł a ł y  
p r a w y c h  u s i ł o w a ń , na  n o w o  n i e u d a r e m n ia ły  na jczys tszych  
p o św ię c e ń .  J u ż  n ie  j ed n a  p r a w d a  zdoby tą  zos ta ła  , n ie  j e d e n  
fa łsz  u p a d ł ,  nie  j e d n ą  s p r a w ie  ojczystej  o dda l iśm y  u s łu g ę  — 
W y t r w a jm y ż  do  ko ń ca ,  a s p ły n ie  n a  nasze  p ra c e  i n a  nas sa ­
m y c h ,  b ło g o s ła w ie ń s tw o  naszej m a t k i — O jczyzny!

Obchód A rystokracyi odbył się jak  zw ykle w sa liT ow . 
Li terać. P o m owie C zartorysk iego , A ntoni Szym ański 
czytał rzecz jak się zdaje, o M onarchii. A żeby zrozum ieć  
cel tej politycznej rozpraw y, potrzeba sobie przypo­
m nieć, iż w latach  poprzednich przem awiał sam Czarto" 
rysk i, innych mów politycznych nie byw ało; arystokra- 
cya n ie ośm ielała się oznajm ić publicznie iż nie p rzy ­
znaje mu stanowiska na jakie domowi przyjaciele wy- 
nieśćby go pragnęli. T ę razą m ilczenie przerw ano. 
Szym ański, m ów iąc o m onarchii, o jej potrzebie dla 
P olsk i, n ie konkludował bynajm niej za dynastyą C zar­
torysk iego. Rozprawa w ięc jego, ważniejsza przez to 
czego nie obejm uje, jak  przez to co w sobie zaw iera, 
m oże być uważana za protestacyę arystokracyi przeciw  
królestw u de fa c to .

Mowa C zartoryskiego podobną była do mów lat z e ­
szłych  : potępiał iłyplom acyę; usiłow ał w m ów ić iż w nią 
nie w ierzy, iż  na w łasne siły  rachow ać pow inniśm y;—  
gdybyśm y tym  słowom  m ieli dać w iarę, w yznaćby po­
trzeba, iż św iatło  przychodzi C zartoryskiem u za pożno. 
A le czyny naczelnika arystokracyi zaw sze są przeciw ne  
słow om . O głaszać raz w s iły  P olsk i w iarę, a u trzym y­
w ać drugi raz iż nie m oże być pow stania bez przyjaznych  
zew nętrznych ok o liczn o śc i, odrzucać środki jedynie  
zdolne podnieść tę siłę  do rew olucyjnej potęg i, n ie  jest- 
że to sobie sam em u zaprzeczać ?

Czartory ski m ów ił jeszcze  o potrzebie jedności, sta­
wiał za przykład Serbów , zachęcał do podobnej w y­
trw ałości, jaką okazują A bdelkader i C zerkiesy ; —  
potrzebie w ytrw ałości i jedności nikt zaprzeczyć nie 
może : ale m y utrzym ujem y, iż tę jedność rozrywa wła- 
śnie interes m onarchii i dynastyi. C zyjąż pom oc potrą- 
lit C zartoryski uzyskać, jakie sity zjednoczyć, jakie  
zasoby zgrom adzić ?N a czyny jego, m ów ił on, potrzeba  
przedstaw ić czyn y —  m y pow iem y, iż  przedew szyst- 
kiem  słowa należy w esprzeć czynam i. Próżno w ięc po­
w staw ał na osobistości sw oich przeciw ników  i krytykę. 
K rytyka tego co z łe , szkodliw e, zgubne dla kraju, nie 
pom aga nieprzyjaciołom , ale im szkodzi, szkodzi naj­

m ocniej, bo wyrabia jedność i gromadzi s iłę . K to widzi 
z łe , a niew skazuje go, staje się w spólnikiem  i w spółw i- 
nowajcą. O niekrytykow anie, o zgodę, w ołał C zartory­
ski w czasie  rew olucyi naszej, zgoda i ufność w naczel­
nikach pow tarzali inni —  a gdzież przy tej zgodzie za­
prow adził C zartoryski rew olncyę i Polskę?

W  ogóle, tegoroczna m owa Czartoryskiego tchnęła  
niezw ykłą sm ętnością : w spom inał o w ieku sw oim , o 
starganych siłach , o grobie nad którym  stoi, i że może 
końca naszej p ielgrzym ki n ie ujrzy!

N a obchodzie w ieczornym  przew odniczył p . V avin  
jeden z deputow anych P aryża . W szystk ie m owy prócz 
jednej Zwierkowskiego b y ły  w język u  fran cu zk im ; 
m ów ili : V avin, Zw ierkow ski, B uchez, P ien iążek  C ze­
sław , S a rra n s, Fłocon , K rystyn  O strow ski i R oclietin . 
W ym ienić m ówców jestto  oznaczyć charakter odchodu. 
A le pow inniśm y dodać iż usiłow ano zrobić go obchodem  
kom itetu Zjednoczenia, który zaledw ie w ybran y, a już  
opuszczony przez stow arzyszonych, niby jest i n iby n ie  
je s t, n iby z trzech, niby z dwóch członków , niby w Bru- 
xelli n iby gdzieś w e F r a n c j i— goniąc za Zjednoczeniem  
jak dawniej Zjednoczenie za n im , chciałby b y ł choć na 
obchodzie, Zjednoczonych p rzydyb ać. Na n ieszczęście  
usiłow ania n ieprzyniosły  owocu ; osoby ile  Lyle znane, 
m ające jakieś im ie, o co zaw sze tak w iele szło Zjedno­
czen iu , nie tylko w ym ów iły się od m ów , ale naw et nie  
chciały obecnością swoją przy Z w ierkow skim , podać 
się w wątpliwość iż kom itet uznają. Zraziło to Zjedno­
czenia m ów ców , i nie m ieliśm y żadnej o Zjednoczeniu  
m ow y. Z w ierkow ski w zyw ał braci w kraju ażeby hasło  
do pow stania w yd ali; K rystyn  O strow ski rozbierał 
dzieło p . C ustine o R o ssy i; P ien iążek  rozw inął kilka  
arcypraw dziw ych m yśli, które od D em ok racji p ożyczył. 
N ie mam y mu tego za z łe , n ie w ytykam y iżby się o 
pierw szeństw o ubiegać —  ale czem uż przyjm ując do­
ktryny T ow arzystw a, Zjednoczeni odrzucają środki 
któreby je  z teoryi w prow adziły w czyn i rzeczyw istość?  
N ie będziem y rozbierali mów Francuzów  ; cudzoziem cy  
nie znający P olsk i, przyczyn jej upadku i dzisiejszych  
jej potrzeb —  nie m ogli nic w ażnego pow iedzieć. —  
O bchód leż w ieczorny p ozostał, jak  nazwano go da wniej 
pospolitem . ruszen iem , gdzie ani opinij, ani pojęć dopa­
trzyć  się n ie m ożna.

Przed niedaw nym  czasem  w yszła odpowiedź na dzieło  
P . C ustine o R ossy i ( ł)  pod tytułem  ; Un m ot su rP ou -  
vrage de M . C ustine intitu le : L a  Russie en 1839 — p a r  
un R u sse .—  Autor broszury żali się nasam przód że 
« dzisiaj na teatrach i w rom ansach obracają ich  w śm ie­
szność ; że m użyk i bojar stali się  niezbędnem i osobam i 
w m elodram ie; że  w komedyo-operach M oskale zastąpili 
m iejsce A n g lik ów ; że na trybunie parlam entarskiej nie 
ma m ów cy a naw et m inistra dbałego cokolw iek  o swoją 
reputacyę, k tóryby raz lub dwa w  ciągu corocznych  
obrad, n ie pozyska! ch tćb y  zdziebła popularności z ich

(I) Zob. Dem. N /8  i 9‘y T. VI.
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szkodą; że w dziennikach powstają nieustannie na ich 
ambitne zamiary i nienasyconą żądzę zdobyczy » i t. p.  
Przepełnionemu tern żalem , można sobie wystawić, jak 
przykre musiały być prawdy przez P . Custine powie­
dziane. Nie mając co powiedzieć na przywiedzione fakta, 
chciałby przynajmniej uwagi i spostrzeżenia P. Custine 
w śmieszność obrócić, ale to samo dowodzi właśnie iż 
ten widział Rossyę dobrze i ocenił ją trafnie. Zresztą 
zamierzyć odpowiedź, napisać sto stronnic, ażeby nic 
nie powiedzieć, i zakończyć tą uwagą, iż potrzebaby 
czterech tomów na wymienienie błędów, a drugie cztery  
na ich wykazanie poświęcić, jestto wyznać swoją niedo­
stateczność i przyznać P. Custine słuszność. Jak autor 
broszury nieszczęśliwy w swojej odpowiedzi, jeden przy- 
kład okaże: Czytelnicy przypominają sobie ów sąd ober* 
żysty z Lubeki, który widząc Moskali przybywających 
do Europy z radością, a opuszczających ją ze smutkiem
w nosił z tego że ich kraj musi być złym krajem   otoż
autor broszury nie każe tego przypisywać uciskowi i 
tyranii rządu, ale widzi powód w tem : że przybywają 
na wiosnę, a wracają na jesień, —  m gły więc i wiatry 

jesienne, jak powiada, zmieniają ich humor.
Odpowiedź ta na dzieło P . Custine nie jest zapewne 

ostatn ia; dzienniki niemieckie donoszą o innej tnajacej 
wyjść w języku niemieckim —  rozgłaszano że i Balzak 
w tym zamiarze podróż do Petersburga przedsięwziął; 
— tymczasem czytaliśmy w dzienniku Debats doniesienie 
o drugiej eJycyi dzieła P . Custine, które przetłómaczone 
na język  niemiecki i angielski, było już trzy razy przedru­
kowy'wane pokątnie w Belgii. Nowa edycya ma być uzu­
pełniona przez autora, i rozumowania jego nowemi do­
wodami poparte.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  W e d ł u g  doniesień korrespondenta Gazety po­
wszechnej augsburskiej, ukaz względem poboru żydów do woj­
ska ma być wykonany z całą surow ością, chociaż żydzi nie 
m ałe dla okupienia się w yłożyli sum m y. Dla uwolnienia się 
° wojska, wiciu z nich ma przechodzić na schyzmalycką wia- 
rS-" ~  Kilku urzędników nadgranicznych podejrzanych o na­
leżenie do przemycania towarów, zrzucono z urzędu i pod sad 
oddano. s

— W edług postanowienia Rady administracyjnej, niekorzy- 
stający z am nesty i: 1. Iiótcher T e o fil , były wojskowy. 2 . Ha- 
bermann M ikołaj, były uczeń uniwersytetu krakowskiego.

Holdschauer albo Holdszuchowski W ilhelm , były podofficcr 
z ogo pułku strzelców pieszych. 4 . Jedliński Hieronim , były  
uczeń szkoły politechnicznej. 5 . Nowakowski Stanisław , fi”. 
Nasiorowski Stanisław . 7 . Nasiorowski Aleksander. 8 . Pasz­
kiewicz Szym on, były żołnierz wojsk polskich. 9 . Skarżyński 
Bolesław Aleksander. 10. Trzciński Aleksander Napoleon,'były  
podolficer wojsk polskich. 11. Uszyński Konstanty, były uczeń 
^ ‘ Sejneńskich. 12. Uszyński Teofil, były uczeń szkół Sej-
i . . , . . ,  Cil’ u ‘L'gają karze konfiskaty majątków bądź już zase- 
KCSlroWarsv’r>K 1,„ i > ■

R o s s y a  " J eszcze  n a s t ę p n i e  w y k r y ć  s ię  m a j ą c y c h .

ciestwie MolkaHICi T nr  ° g,'aSZa,y dzienniki niemieckie o zwy- 
lo lo m h e j  gruntujących eSam'' W cdhl8 doniesień Gazety

zwycięstwo to 1 5 ;  : a t de,brr ych stan,tad iisuch *J się m iało do bardzo małej korzyści,

bo do odparcia jednego oddziału Czcrkiesów, którzy z gw ał­
townością napadli na dwa bataliony rossyjskie w yszłe z Rut- 
szuk— kale, i byliby zupełnie je znieśli, gdyby był im posiłek  
nie nadszedł.

— W edług Gazety Augsburskiej, ambassador rossyjski przy 
stolicy apostolskiej m iał stanowczo oznajmić P ap ieżow i, iż 
Mikołaj nie odstąpi w niczem raz przyjętego systematu w po­
stępowaniu względem kościoła rzymsko katolickiego, ani na 
żadną swoich zamiarów modyfikacyę niezezwoli.

—- Żydzi bądź polscy , bądź cudzoziem scy, tylko za szcze- 
golnem pozwoleniem  i to przez czas określony mogą przeby­
wać w R ossyi, Jenerał.G ubernator Noworossyjski i Bessa- 
rabski żądał iżby dozwolone zostało żydom rzemieślnikom  
przebywać w gubernii Ekaterynosfawskiej , tym , którzy od­
znaczają się przykładnem prowadzeniem się i biegłością w swej 
sztuce a to przynajmniej dopóki przemysł w tej gubernii nie 
stanie na wyższym  stopniu ukształcenia. l ir .  W orońców żą­
dał rozszerzenia tego do całej Noworossyi i Bessarabii — ale 
Minister Spraw W ewnętrznych , sprzeciwił się obu tym żąda­
n iom , z powodu że to byłoby wyjątkiem od prawa , nie dają­
cym się usprawiedliwić.

—  Na rcklamacyę A u stry i, poddanym austryackim podró- 
żującym po R ossyi, nie mają być nadal odbierane paszporta 
austryackie , w miejsce których otrzymywali od władz rossyj- 
skich św iadectw a, ale winni będą oprócz paszportu austry- 
ackiego , zaopatrzyć się w paszport posła lub konsula rossyj- 
sk iego, który przy wejściu do Rossyi na w łaściw e świadectwa 
pobytu u tamtejszych władz zamienić mają. Nadto poddani 
austryaccy , wrazie ich ubóstwa wolni będą od składania kau- 
cyi wymaganej w sprawach przed sądami królestwa polskiego, 
jeżeli złożą dcklaracyę, że dla ubóstwa przepisanej kaucyi nie 
są w stanie dostarczyć, i dcklaracyę tę stwierdzą przysięgą, 
ł odobne postępowanie zachowane zostanie przed sądami au- 
slryackienti, dla mieszkańców królestwa polskiego.

P r u ssy .—  Wiadomo iż Berlin, tak jak bardzo wielka liczba 
miast innych, dom agał się jawności obrad rad municypalnych 
-  rząd przedstawił z tego powodu projekt i żądał zmodyfiko­
wania pierwiastkowego życzenia, ale zgromadzenie deputowa­
nych Berlina, projekt rządowy odrzuciło , i żądanie jawności 
obrad ponowione zostało. (Gazeta berlińska).

—  W edług doniesienia G azety Itrółeuiieclućj, rząd pruski 
m iał wydać rozkaz, aby tych wszystkich zbiegów odprowadzić 
do granicy, którzy oświadczą chęć powrotu do Rossyi. W sku- 
tek tego miano zebrać 40tu takich, i prowadzono ich pod es­
kortą do M em la, ale w drodze pouciekali napowrót

—  G re cy a . — W edług dziennika Merkury S zw a isk i  — 
Mikołaj m iał oznajmić innym  mocarstwom , iż Rossya usuwa 
się od konferencji Francyi i Anglii co do spraw Grecyi -  
lecz domagać się będzie : 1. ażeby królestwo greckie utrzymane 
zostato. ... ażeby teraźniejsza dynaslya zmieniona nie była. 
d. ażeby menaruszano religii. 4 . aby obmyślono wypłatę długu 
publicznego.— O dwołanie ambassadora rossyjskiego Kalakazi, 
me podlega już najmniejszej w ątpliw ości, został on nietylko 
odwołany z G recyi, ale nawet usuniony od wszelkiej służby 
publicznej.

W iadomo jak nieszczęśliwy jest stan rzemieślników we  
Francyi, i że jedną z najważniejszych dziś kwestyj, zajmującej 
wszystkich um ysły jest .- Organizacya pracy. Czytamy z lego 
powodu w dzienniku Le National następujący artykuł • °

“ W ymówione już nieraz było pomiędzy nami to wielkie
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s ło w o  : o rgan izacya  p r a c y ; p o w ied z ian o  iż p ie rw szą  p o t rz e b ą  [ 
dzisie jszą jes t  u rz ą d z e n ie  s to su n k ó w  m ięd zy  p ra c u ją c y m  a ka j  
p i ta l is tą ,  m iędzy  rzem ieś ln ik iem  a m a j s t r e m ;  p ow iedz iano  iż 
na leży  ogłosić  k o n s ty tu c y jn ą  ka r tę  p r z e m y s łu  —  i p o w iedz ia ­
n o  s łu s z n ie .  N ic  p raw d z iw sz eg o  nad to ,  w  sam ej rzeczy, że 
w  spo łe c z e ń s tw ie  naszern m iliony łudzi  c ie rp ią  m o ra ln ie  i fizy­
c z n i e ;  że p o z b a w ie n i  są edukacy i ,  że  b r a k u je  im p ra c y ,  a lbo  
m a ją  n iedos ta teczne  w yn ag ro d zen ie  za n ią ,  i że użyźn iw szy  
s w o im  p o lem  z iem ię ,  często n ie  m a ją  n a w e t  łóżka  n a  k tó r e m -  
b y  u m rz e ć  sp o k o jn ie  m og l i .

« K toko lw iek  ro zw aża ł  nad  t y m  s m u tn y m  p rz e d m io te m ,  
m a ło  ju ż  coś no w eg o  dowiedzieć się m o ż e ,  i j e s t  p r z ek o n an y  
że re fo rm a  je s t  konieczną.  P o d a tk i  są źle roz łożone ,  i o b c iąża ­
ją  obyw a te l i  w o d w r o tn y m  s to s u n k u  ich b ogac tw .  Ażeby 
zarob ić  trzy  f ra n k i ,  rzem ieśln ik  w L yon ie ,  m u s i  p raco w ać  14 
godzin  d z ie n n ie .  Je że l i  się za trzym a w  p racy  —  u m ie ra  z g ło ­
d u .  1 ktoż n ie b y łb y  p o ru sz o n y  nęd zą  p o d o b n e g o  s ta n u  sp o łe ­
c z e ń s tw a ,  kto nic  życzy łby  lepszej p r z y s z ło ś c i?

« J a k ic h  użyć śro d k ó w  dla  polepszen ia  losu  lu d u ,  dla za ­
p o b ieżen ia  n ę d z y  pożera jącej  F r a n c y ę  , m nie j  g w a ł to w n ie  
w p ra w d z ie  jak  in n e  k ra je  E u r o p y ,  a le k tó ra  j e d n a k  rozszerza 
się tak sp ieszn ie .  D w a  tylko w id z im y  ś rodk i  : na leży  p rzy jąć  
in s ly tu cy e  takie j ak ie  są , z ludźm i k ie ru jącem i  n iem i ,  i w tedy  
zdać się na w s p a rc ie  p u b l ic z n e  lu b  p r y w a t n e ;  albo  też p o r a ­
dzić  się tych k tórzy  c ie rp ią ,  z ap y tać  się ich rozsądku  i ich po ­
t r z e b ,  uznać  j e d n e m  s ło w e m  n ie p rz e d a w n io n e  p r a w o  należące 
się k a żd em u  w spo łe czeńs tw ie .

«C o do nas ,  s ą d z im y , że j e d e n  tylko z tych  środków  je s t  m ożny  
d o  zas to so w an ia ,  a oraz s łu sz n y .  Z  dzis ie jszemi in s ty tucyam i  i 
l u d ź m i ,  m o żn a  będz ie  os iągnąć  k ilka ogó lnych  u w a g  m n ie j  

w ięcej  w łaśc iw y ch  co do  z rzóde ł  n a ro d o w e g o  b o g ac tw a ,  m o ­
żna  będ z ie  o trzym ać  cokolw iek  j a ł m u ż n y ,  a le n ic  w ięcej .  
Klassy  u p rz y w i le jo w an e  n iezezw olą  n igdy na  s ta now cze  z m ia ­
n y ;  nie w y e m a n c y p u ją  rzem ieś ln ika ,  b y ło b y to  b o w ie m  odstąp ić  
tego , co za sw o ją  uw ażają  w łasn o ść .  I n ie  t y l k o , n ic  będzie 
m o ż n a  u g r u n to w a ć  żadnej  in s ty tu c y i  n o w e j ,  a le n a w e t  n iep o ­
d o b n a  p rz y g o to w a ć  ja k ie g o k o lw ie k  p rak tycznego  p ro je k tu .  
W ra c a ją c  zaś ro b o tn ik o m  ich p r a w a  ; w z y w a ją c  r zem ieś ln ików  
i ro ln ik ó w  do  m ia n o w a n ia  u r z ę d n i k ó w , do  s ta now ien ia  
p r a w  i p rzep isó w ,  w tedy ,  ale ty lko  w te d y ,  w szystk ie  in te resa  
b ę d ą c  r e p r e z e n t o w a n e , n a j t ru d n ie js z e  k w e s ty e  organ izacy i  
spo łeczne j  s ta ną  się ł a tw e  do  ro z t rz y g n ie n ia ,  i p r a k ty k a  s p ro ­
s tu je  t eo ryę .»

T ak i  j e s t  s tan  ro b o tn ik ó w  w e F ra n c y i  —  p o r ó w n a jm y  go 
teraz  ze s t a n e m  ro b o tn ik ó w  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e ­
ryki ; w ty m to  celu p rz y ta c z a m y  p a rę  w y ją tk ó w  z dz ie ła  p .  
P o u s s in  — D e la  p u issa n c e  a m e r ic a in e .

a W  rę k o d z ie ln ia c h ,  p raca  t r w a  godzien  1 2  d z ienn ie .
W  n iedz ie lę  i w  c z te ry  św ię ta  n a  ro k ,  w szelka  p raca  us ta je .

« P ł a c a  rzem ieś ln ika  p o  o d t rą c e n iu  w y d a tk ó w  u t rz y m a n ia  
go ,  w ynos i  f r .  4 ,  2 0 c .  na  dz ień .  K obie ty  n a  tydzień  zarab ia  

10 f r .  3 0  c.
« S ta n  zd ro w ia  k lassy w y ro b n ic z e j  j e s t  b a rd zo  zadow ol-  

n ia ją c y ,  a p o n iek ąd  n a w e t  lepszy.
.< S to w arzy sze n ia  re l ig i jne  m a ją  d la  n ic h  o tw a r te  szkoły 

n ie d z i e ln e ;  b ib lio tek i  są wszędzie  do ich u ż y tk u  —  i n ieraz 
na tra fić  m o żn a  na  d y sk u s sy e  l i te rackie  lu b  n a u k o w e .

« T o  je d n a k  szczególniej cechu je  rzem ieś ln ika  a m e r y k a ń ­
skiego, że używ a tych s a m y ch  p r a w  e lek to rsk ich ,  co c i ,  k tó rzy  
go z a t r u d n ia j ą ;  przy  g ło so w a n iu  za tem  len sa m  m a w p ł y w  
co n a jb o g a t s z y ; jako p rzy s ięg ły  zasiada na  tej sam ej  ław ce ,

a w m i l i c y i  n a ro d o w e j ,  tenże  sam  m a  s top ień ,  c o k a ż d y  członek 
s p o łe czeń s tw a ;  j e d n e m  s ło w e m  je s t to  w olny  o b y w a te l  n ie p o ­
d leg łeg o  n a r o d u ,  używ ający  tych  s a m y c h  korzyśc i ,  i w szys t­
k ich  p r e ro g a ty w  p rzyw iązanych  do t y t u ł u .

« Ja k o  z a t ru d n io n y  p rz e m y s ło w o  , b ierze  u d z i a ł  w  s t o w a ­
rzyszen iach  m a ją c y c h  na  celu zapobieżen ie  p rz y g o d o m  jego 
s t a n u ,  lu n  w y k sz ta łcen ie  p r z e m y s ł o w e ,  m o ra ln e  i r e l ig i jne  ; 
w  p o t r z e b ie  z n a jd u je  tam  p o m o c ,  w s p a r c i e ,  św ia t ło  i ś rodki 
do  rozw in ięc ia  sw ego  g en iuszu .  M o ż n a  leż pow iedzieć  iż r o ­
b o tn ik  a m e ry k a ń sk i  odznacza  się r o z s ą d k ie m ,  czynnośc ią  i 
zdolnością  w  p r a c y . »

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e . —  Dzieła  now e  m a jące  wyjść u  
Teofi la G l i i c k s b c jg a w  Wilnie  w przeciągu ro k u  1 8 1 3  na  1 8 4 4 .

A r y tm e ty k a  r o z u m o w a n o -p rz y k ła d o w a .  Cześć  I s z a ,  Dz ia ł  
l s z y . (C z te ry  początkow e dz ia łan ia  ary tm e ty czn e  przez A . K . K .  
J u r o w i a n i n a .  I T o m  i n - 12.

A t h c n e u m  , p ism o  z b io ro w e  p ośw ię cone  h i s t o r y i , filozofii, 
l i te ra tu rz e ,  s z tu k o m ,  i td .  W y d a w c a  J J .  K raszew sk i .  O d ,  I II .  
T o m  I — V I .

Bigos h u l ta jsk i .  Szkice obycza jow e ,  przez  I zas ław a  Blepoń- 
skiego. I T o m  in - 1 2 .

D w ó r  cesarza tu re c k ie g o  i r ezydeneya  jego  w  K o n s ta n ty n o ­
p o lu .  I T o m  i n - 1 2 .

Dzie ła  Kazimierza B rodz ińsk iego .  W y d a n ie  z u p e łn e  i p o ­
m n o ż o n e  p i s m a m i  d o tąd  d r u k ie m  n ieo g ło sz o n em i  , to m ó w  9 .  
T o m y  I ,  I I ,  i III  zaw iera ją  poezye  o r ig in a ln e  i n a ś lad o w an e .  
T o m  IV. T e m p la ry u s z e  T ra je d y a ,  A b u f a r  T ra j e d y a .  T o m  V .
0  klassyczności  i ro rnantyczriośc i ,  tudzież o d u c h u  poezyi po l­
skiej ; o K ry ty c e  , o S a ty rze ,  o E leg ii ,  o E xa l ta cy i  i E n tu z y a -  
z m i e .  T o m  V I .  O  życiu  i p ism ach  s ła w n y c h  ludzi .  T o m  V I I .  
Pow ieśc i  , p a r a b o le  i ro zm a i te  b ad an ia  f i iozoficzno-krylyczne.  
T o m  V III .  L is ty  o p o lsk ie j  l i te ra tu rz e .  T o m  I X .  S y n o n im y  
p o lsk ie .

M ie sz a n in y  h is to ry czn e ,  S t a n i s ł a w a  L a c h o w ic z a .  I T .  in -8 .  
N o w a  pow ieść  J J .  K rasze w sk ieg o .
O b lu b ie n ic a  M e ss eń sk a .  T ra je d y a  l i ryczna  z c h ó ra m i .  P rze­

k ła d  z S zy l le ra ,  p rzez  B. F .  T rcn to w s k ie g o .
O rn i to log ia  p o w s zech n a  , czyli  op isan ie  p tak ó w  wszystk ich  

części św ia ta  , p rzez  H r .  K o n s ta n teg o  T y z e n h a u z a .  T o m  l ig i  
in -8 .

P a m ią tk i  S ta reg o  Szlachcica L itew skiego .  I T o m  in -8 .
P a n  D ezyde ry .  P o w ie ść  p rzez  K ons tan tego  P odw ysoc k ic go .

1 T o m  in -1 2 .
P ie lg rz y m k a  do ziemi ś w i ę t e j , o d p ra w io n a  przez X .  IIo lo-  

w iń sk ie g o .  T o m  IV  in -8 .
R oz m yś lan ia  E w a n g e l i i .  Rozdz ie lone  na w szystk ie  dn i  ro ku ,  

idące  za zgodnością  cz te rech  E w an g e l i s tó w  , w raz  z w ia d o ­
m ością  o życiu K s iędza  D in k e n a .  P rz e ło żo n e  na  język  polski 
p rzez T .  S .  T o m  1 i l i g i , i n - 1 2 .

S ło w a  nieprzy jació ł  C h ry s tu s a ,  przez X .  E m .  V c i th ,  k a z n o ­
dzieję  k a ted ra ln eg o  kościoła  Ś .  S zczepana  w  W ied n iu .  T łó m a -  
czyi z N iem ieckiego X .  C h o ł o n i e w s k i , in -8 .

T a jk u ry .  P o w ieść  p rzez E d w a rd a  T arszę
Teka  ro z m a i to ś c i ,  w y d a ł  X .  I Io łow ir isk i .  I T o m  in -8 .
U k ra in a  d a w n a  i te raźn ie jsza ,  p rzez  M ic h a ła  G ra b o w sk ie g o .

Z M A R L I .

D n i a  31 p a ź d z ie rn ik a  w  L iw e rp o łu  (A nglia) ,  H ry n ie w ic z  
E d w a r d ,  ro d e m  z g u b e ru i i  M iń sk ie j .

D .  14 l is topada  w B o u rg e s ,  Karol  K o w n a c k i ,  b .  poruczn ik  
p u ł k u  j a z d y  A u g u s to w sk ie j .  K ow nacki  u ro d z i ł  się 2 9  m aja  
18 0 6  we wsi Malczewie ,  o bw odz ie  r a d o m s k im ,  wojew ództw ie  
S a n d o m ie r sk ie m .

W  D R U K A R N I BO U R G O G N E I M A R T IN E T , PRZY ULICY JA CO B ,  3 0 .


